
CZWARTEK dnia 6. Maja 1819, (  N r o  1 7 8 .  )

Prenumerata w  W arszaw ie kosztuje na K w artał Zł: 10. pb W ojew ództw ach  z P ocztą  na K w artał Zł: i 5

W I A D O M O Ś C I  ■ >11 A N D L O W  E 

C E N A  P R O D U K T Ó W :  .

W ARSZAW A;

k orzec  W arszaw sk i .

Z ł lp :
Pszenica, od  02 d o  53. 
Ż y to .  od  17 do  18: 
Jęczm ień, od  12 do 10. 

O w ies .  o d  9 do 10
G roch. o <3 xo do 12
J a g ły  —  »  —  »  
M ió d  kam p  fili Zł: 26 do  42; 

W o s k  - 76 „  80
Ł ó j .  o d  5o d o  3 i 
P o ta ż  „ i 4 d ó  16 
W ełn a ,  kam : 5o do  84 .

Cena Tow arów  w  W arszaw ie.

K R A K Ó W . GDAŃSK. ELBLĄ G: B ER LIN

K o rz e c  K ra k o w sk i . * Łaszt 56 Szef li ipoł, 
Sżdfel i 4 garcy

Ł a s z t Szefel

b d  20 do  24 o d  9S0 d o  1100 ,980 i o 5o. 20 i p ó ł

12. i 4 o d  690 do  710: 58o —  610. 16. g: 8.

8. 10 o d  58o do  600. 5 6 o —  620. i 4. g: 22;'

6 . J 8 o d ' 4 oo do  4 io .
*od°8oo  do  8 io l

'  34o — 56o. 9
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K aw a karrtień 24 fuii: 
Cukier dlo .. dto 
Porter  beczka »» 
Śledzie Hollend: beczka 
Rum Qxelt

od 78. do 84. 
Zł: 47.
Z i: 35 ° ’
Zt: 25Ó.

Zło: io Jo-

Cena żelaza.
żelazo sztabowe Cetnar. 128. I. Zł. 34. do
Stacha żelazna Ćetnar. ibo, f. — 84- --.89

pobielana Sk. 225. Tafel. —“ 144* — 1G8.

K urs Monet w" W arszaw ić: |

przedają. kupują t  
iłlONETY. Dukat holi- nowy Zł. T9. g r  9. I9. gr 7. V 

Stary ważliy. —  19. gr. L  19. gr. g. ^
frydryksbory . —  33- gr- 4S, |
Assygn- Ross: — Igo,
Ruble srebrne. — i°3>

K urs W exlow  w  W arszaw ie.

p r z e d a j ą  k u p u ją

A m sterdam  2 M. * 141 3 14 141 i j a
A u g sb u rg  2 M. -  gg.
B e r l i n  2 M- -  100 i j j ,  ioa>

V i6 ta  . 100 5J4.
Gdańsk gg.

V is ta  -  100. —
H a m b u rg  * M. - 1 5 1 1 ( 4  ig r .  g [4
L ipsk  a M. WZ: 103-1(2

V is ta  -  
L o n d y n  3 M. 6. t a l ,  9. srg,

Vista
Paryż <}!• ' -  80. »j». 8*
W ie d e ń  2 M- -  105

Vista, -  1.05 l{*
W ro c ła w  .101.

V is ta  - 100, r[*
12 180. 1 u c  C l



w  I m i e n i n  N a j j a ś n i e j s z e g o  
A  L E X A N U R  A L 

C esarza  W s z e c h  R ossji K r ó l a  P o l s k ie g o  

etc. etc. etc.

X i ą ż e N a m ie st n ik  K r ó l e w s k i  w  Radzie 

S t a n u .

Zważywszy, iż dobra narodowe nie­
którym Jenerałom Fraricuzkim darowane w 
roku 1807 i w części do hipoteki jak p ry  wa 
tne zapisane, później zaś w skutku rozkazu 
Najjaśniejszego Pana odezwą JO. Xcia Woł- 

końskiogo do JW. Ł a n s k o j  JenerałGu* 
bernatora Xięstwa Warszawskiego ż dnia 

2go Maja i 8 i 5 objawionego, do własności 
publicznej powróciły, lecz mimo to jednak 
z hipotek wyrnazanemi nie zostały, ri 
przełożenie Koinmissyj Rządowej Pr y- 

chodów i Skarbu stanowiemy co następi je:

A r t y k u ł  1. Gdy ekohomije B ą­
k ó w ,  G ł u c h ó w ,  Wraz ź kluczami Ja- 
s i e ń  ł Z a c z y w  i i ki ,  G o s z c z y n ,  J e -

C ,
x i o r  k  o * w  raź. t e  w s ią  P  i e o z. y  s k  i *

K o in p i tl, K a r a b i e w i e e, Ł o w i c z j

L i s ż k o w i e c ,  L u b  o t y  n, P r'z e ct e cz,  
R a c i ą ż e k  i S k i e r n i e w i c ć ,  w Wojes 
wództwie Mazowieckim; L e n i e  wielkie 
Wraz z folwarkiem B i a ł a ,  M ł a w a, R c»- 
ż a n ,  S i e  l u ń ,  w-raz e dobrami R e m b i -  

s z e  i Tr ą b » i n  w W ojewództwie Pło­
ckiem; J a n o w i c e ,  K l o n ó w i Ł ą ć z n o  
w' W ojewództwie Kaliskiem; B ę d z y r i ,  

B o b r o w n i k i, K o z i e g ł o w y, L  e 1 ó w 
O l s z t y n ,  R o k i t n o ,  S ł a w k ó w ' ,  S u l i ­

k ó w ,  S z y c e ,  W o l a  L i b e r  t o w s k a; 
W o y k o w i c e  K o ś c i e l n e ,  Ż a r n o ­

w i e c  albo M a l e  s z y c e  w  Wojewódz- 
twie Krakówskiem sytuowane, z woli N. 
Pana od dnia 2go Maja i 8 i 3 przestały 
bydź własnością prywatną, i Skarbowi 
Polskiemu powrócone zostały; przeto upo­
ważnia się Kommissją Rządową Przycho­
dów i Skarbu niniejszem do przedsięwzię­

cia potrzebnych kroków  końcem uzyska­

nia extabulacyj z ksiąg hipotecznych ty ­

tułu własności Donatarjuszów ,dóbr po- 
wyższych.

A r t :  2. Dopełnienie niniejszego po- 
stanowiona, które w Dziennikujpraw umie- 

szczonem być m a , Kommissji Skarbu po­
lecamy.

Działo się w  W arszawie na posiedze. 
nid Rady Administracyjnej dnia 24 . Kwie- 
tnia rokii 1819.

(podpisano) ZAJĄCZEK.
Minister Prezydujący w Kom: R z ą d o :  

Przychodów i Skarbu, 
(podpisano) Węgleński 

Bad z: Sekr: Stanu Jen: Brygady 
(podp:) Kossecki.

Zgodno z oryginałem: 
Radz: Sekr: Stanu Jen: Brygady, 

(podp:) Kossecki.

R  z u  t  o k  a n a  A n g l j  j  i  L o n d y n
w  roku 1818. i 1819.

ź Gazety Berlińskiej HaudegO i Spenera.

(Ciąg dalszy)

Od przybycia naszego niewidzieliśmy 
znanych z piękności Angielskich ląk i sła­
wnej ich koniczyny, bo sześciomiesięczna 

Susza wszystko żółtą farbą powlekła. Ni­
gdzie niebyło widać listka zielonego na 
trawie. W ielki przestwór kraju wysechł 

zupełnie, a tłuSta iłowata ziemia spieczona 
od słońca porospękała się w tysiąc części. 
Niebyło p r z y k ł a d u  Suszy podobnej.

Gęsty dym zwęgli ziemnych zasłania 
Londyn przed oczyma przyjeżdżających. 
Dla tego rzadko kiedy można go widzieć 

z daleka, chociaż całe miasto położone jest 
na wzgórzu. Niedałaby się opisać pię­
kność i wspaniałość takowego widoku, bo 

możnaby przeszło sto wież razem oglądać.



Ale kto Redzie z Harwich ten jest pozba- j bę tych kupczących zdobywców. Kom* 
wiony takiej przyjemności. Na dwie mi- |  panja Ost-Indyjska niema wprawdzie w 
le przed Londynem cięgnie się nieprze- |  zamiarze rozszerzania granic państwa swe* 
irwany łańcuch wiosek które zupełnie za* t 6°, a jednak z każdym rokiem pomnaża się 
jnykaj§ wszelki inny widok; a tak przy- t liczba straconych z tronu albo schołdowa- 
bywamy do Londynu, niewiedzęc gdzie i ? nych Królów.
kiedy zaczęło się miasto. Oko co chwila j Juz znacznie od starodawnych Angiel.
spostrzega obce, nowe i zadziwiające wi- S skich zwyczajów oddalili się mięszkańcy 
doki. Wśród zgiełku i wrzawy odkrywa |  przedmieść obszernych dokoła same mia- 
się nowy świat, wśród ścisku pieszo po |  sto otaczających. Te przedmieścia niema- 
bokach chodzęeych i wśród natłoku powo* |  j |  nazwisk oddzielnych, ale biorę imie albo 
zów i koni które całę ulicę zajmuję, zda*  ̂ od położenia na wschód , lub na zachód 
je się jakoby jeden drugiego chciał wyści- |  i t. d. albo od Hrabstw, do których nale- 
gnęć i wyprzedzić. |  żę ich grunta. Każdego prawie dnia roz-

Kawiarnie, gospody i domy prywa- } szerzaję się te przedmieścia. Ledwie mo­

th e oczekuję przybycia pódróżujęch. Do- ) żna dad temu wiar?> ludno^  w stolicy 
my prywatne w których prźybywajęcy |  przez p^zecięg oo. lat, powiększyła się o 
stołuję się, noszę nazwiska B o a - d i n g  S 3oo>ooo. Niemówię tu nic o staw ianiu od- 
h o u s e .  Kto chce dłużej i weselej zaba* I dzielnych domow, w przecięgu tych lat sta­
wić sic w Londynie, bardzo dobrze uczy- \ nę ły ' całe ulice, całe części miasta kosztem 
ni, gdy w takich domach obierze sobie < pojedynczych przedsiębierców. Za porno- 
taięśzkanie. J cę skarbów Xięcia B e d f o r d  zabudo-

S wały się osobne okolice miasta. Ulice w
Tak w iec już stanęliśmy na miejscu; celu ) • ,, . . j , ..... . - t samej C i t y  sę k r z y w e  z ciasne, rzadk onaszej p o d r ó ż y ,  w samej C i t y  czy li  w ła śc i-  \

t  j • rP . . . ... \ który dom ma podwórze. Ale zato Okowym Londynie. Tu zyjei bawi się Anglik « . . h°*
. . .  , I lice Nowego Miasta odzńaczaia sie szero*

prawdziwie po narodowemu. Tu wr papie- J '
rach, majjtkach i W c a c h  .ebrrfy si, j  ! P ^ - ^ ł  “ lic-
skapby jakich Krezus niepósiadał. Tu gieł- '  Bruk mogęcy służyć na wzór dla in*
da kupiecka razrzędza podług upodobania I nych miast, okrywa po większej części u-
jarmarkami świata całego ; tu zawiły ale \ ^ ce Londynu. Pieszniki (trotóary) w cia-
rozsędny systernat banku narodowego , |  snych ulicach ledwo na łokieć szerokie;
skarby handlu zachowuje, rozprasza, i na |  wyłożone sę gladkierni czworograniastemi
różne użytki obraca; tu Kompanija Ost* j wieHdemi kamieniami, sam bruk bazaltem
Indyjska z kilkunastu kupców złożona, j 1 Sranitem>iak najrówniej układanym. Gdy
przed zdobytym złotym T i p p o - Ś a i b a  S si9 brnk c°kolwiek zepsuje, naprawiaję gó
tronem, rozważa rosy niezmierzonych krain \ w n,Sn ênin oka. Niemasz rynsztoków,
większych a niemniej ludnych jak cała Eu- \ ale w Pevvnych oddaleniach sę otwory że-
ropa , i może już powzięta myśl olbrzy- [ laznl  kratę pobite, które ścięgaję wodę w
mię zdobycia sąsiedzkich Chin. A kto wie 4 podziemne kanały. Właściciele domów
czy ten wypadek jest tak niepodobnym jak '  najmniej raźna tydzień czyszczę i wymy-
się wydaje, hto wie kiedy wybije godzi- t waję piesznik idęcy koło ich mięszkania,
na upadku tego Państwa, którego poczę.  ̂ a jednak wczasie wilgotnym, błoto zawsze
tek ginie w bajecznych wiekach, ale to pe- j| trwa, z powodu wdelkiego natłoku prześ
Wno, że upadek jego pocięgnie za sobę z g U. j chodzęcycłi.



Nie ła tw o  zorjen tow ać się w liczny cli 

ulicach L ondynu  , a najemni służący 

nienajlepiej usługuj;].' Ale, kto zna cokol­
w iek  język  Angielski, niech się zaraz o- 

pa trzy  w dzieło pod  napisem: Obraz Lon­

d y n u  (Picture of London). Doskonałe to 
dzieło stoma rycinami ozdobione, w ycho­

dzi co ro k  z now em i popraw am i i odmia­

nami, a dokładnie zwyczajów Londyńskich 

naucza.

r  Pisano wiele o niegrzeczności mięszkań- 

ców  L ondynu, ale fałszywie ; przynaj” 
mniej nam nie zdarzyło  się nic takiego, co- 

b y  na podobny  w y rzu t  zasługiwało. Ile 

razy  pytaliśmy się o drogę, odbieraliśmy 

najgrzeczniejszą odpow iedź, często naw et 

zapy tany  zaprow adzał nas na miejsce, do 

k tórego dojść chcieliśmy. Osnby zamię- 

śzlcałe, niezttające dokładnie ćifesci miasta 

lub  ulicy, w' którą iść chcieliśmy, same 

za óas w y py tyw ały  się sąsiadów7 i jak naj­
uprzejmiej nas objaśniły.

(Dalszy ciąg nastąpi)

dziele, a 10 groszy od wiersza druLow s- 

nego w szerz półarkuszka. Podający do 

Gazety Codziennej doniesienie, w ydruko -  
wanem mieć będzie nazajutrz z rana. O d­

syłać takowe można, albo do D rukarn i 
p rzy  Ulicy Gęsiej Nro 2 2 8 6 . ,  albo do H an­

dlu  Czabana na rogu ulicy  M iodowej i 
Senatorskiej.

U W I A D O M I E N I E .

W  Księgarni Xięży Pijarów znajduje 

się Rozpraw a o Naukach przy rodzonych  a 

w szczególności o H istoryj Naturalnej przez 

Antoniego W a g e  Profesora Ilistorji Na­

turalnej' 'w  Szkołach W arszaw sk ich  Xięży 

Pijarów'. Cena E xainplarza  Złoty jeden.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Do Gazety Codziennej przyjm ują się 

wszelkie doniesienia p ryw atne , za opłatą 

5. groszy od wiersza drukow anego na prze-
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T E A T R  N A R O D O  W' Y .

D nia d z i s i e j s z e g o  d a n ą  b ę d z i e  Traje-

dja w  p ięciu  A ktach  pod  ty tu łem : C y d .  i 
po  drugi raz now y  Balet uk ładu  IPana 
Tyerrego , p o d  tytułem: I g r a s z k i  N i m ­

f y  A g l a e .

  „ a r nie^ i. I

D O STRZEŻEN IA  M ETEO RO LO G IC ZN E czynione w  W arszaw ie  p rzez  Ant: MAGIER

T)mA T erm om etr B arom etr W i a t r Stan N ieba Wysokosi
dv na W isie.

po  po łudn :jc iep ta zimna cale | lin je | loczę: Li: iokcie cal*

4 'M aja 12 27 9 0 W sch odnio-P nłno cn y Słońce pobiega t 22

1 ,, -

W yd aw cy  odpowiedzialni

a
u*. _


